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  Nie mó­wi­ło się o tym gło­śno, cho­ciaż wszy­scy do­brze wie­dzie­li, jaki los cze­kał dwu­dzie­sto­dwu­let­nią damę, któ­rą nie in­te­re­so­wał się ża­den dżen­tel­men. Ska­za­na była na sta­ro­pa­nień­stwo i do­ży­wot­nią rolę damy do to­wa­rzy­stwa dla zdzie­cin­nia­łych hra­bin, drep­ta­ją­cych po alej­kach swo­ich wiej­skich po­sia­dło­ści.


  Ko­bie­ta bez wi­do­ków na mał­żeń­stwo była w to­wa­rzy­stwie po­dej­rza­na. Mu­sia­ło być z nią coś nie tak. Z ja­kie­go in­ne­go po­wo­du uro­dzi­wa dama z po­sa­giem, przed­sta­wio­na we­dle wszel­kich re­guł we dwo­rze i na balu de­biu­tan­tek mia­ła­by nie przy­cią­gnąć ani jed­ne­go za­lot­ni­ka? Ist­nia­ły trzy moż­li­we wy­tłu­ma­cze­nia.


  Była po­zba­wio­na ma­nier.


  Cier­pia­ła na cho­ro­bę psy­chicz­ną.


  Albo skan­da­licz­ne za­cho­wa­nie jej sióstr przed czte­re­ma laty zruj­no­wa­ło jej przy­szłość. Cał­ko­wi­cie i nie­odwo­łal­nie.


  To trze­cie wy­tłu­ma­cze­nie przy­ję­ła pan­na Pru­den­ce Ca­bot parę dni po swo­ich dwu­dzie­stych dru­gich uro­dzi­nach. Zo­sta­ło ono jed­nak na­tych­miast pod­wa­żo­ne przez jej nie­po­praw­ne star­sze sio­stry, któ­re prze­wra­ca­ły ocza­mi, gło­śno się sprze­ci­wia­jąc, aż naj­młod­sza Mer­cy za­czę­ła gwiz­dać na nie jak na nie­sfor­ne szcze­nia­ki.


  Po­mi­mo opo­ru sióstr Pru­den­ce była prze­ko­na­na, że się nie myli. Od­kąd przed czte­re­ma laty zmarł jej oj­czym, jej sio­stry za­cho­wy­wa­ły się skan­da­licz­nie. Ho­nor pu­blicz­nie oświad­czy­ła się zna­ne­mu roz­pust­ni­ko­wi i bę­kar­to­wi księ­cia w sa­mym środ­ku naj­więk­szej sali w domu gry. Cho­ciaż Pru­den­ce uwiel­bia­ła to­wa­rzy­stwo Geo­r­ge’a, nie umniej­sza­ło to skan­da­lu ani nie­sła­wy, któ­rą okrył na­zwi­sko Ca­bot.


  Gra­ce nie po­zo­sta­ła zbyt dłu­go w cie­niu sio­stry i uknu­ła in­try­gę, aby za­gar­nąć ma­ją­tek bo­ga­cza i w ten spo­sób oca­lić ro­dzi­nę przed ban­kruc­twem. Prze­dziw­nym zrzą­dze­niem losu usi­dli­ła jed­nak nie tego męż­czy­znę, któ­re­go za­mie­rza­ła. Spra­wa po­zo­sta­wa­ła na ustach ca­łe­go Lon­dy­nu przez wie­le mie­się­cy i cho­ciaż mąż Gra­ce, lord Mer­ry­ton, oka­zał się znacz­nie sym­pa­tycz­niej­szy, niż Pru­den­ce po­cząt­ko­wo się spo­dzie­wa­ła, jej szan­se na do­brą par­tię w żad­nej mie­rze od tego się nie po­pra­wi­ły.


  Tym­cza­sem jej młod­sza sio­stra mia­ła tak za­dzior­ny cha­rak­ter, że nie­mal zmu­si­ła swo­je opie­kun­ki do wy­pra­wie­nia jej do szko­ły z in­ter­na­tem.


  Tak oto Pru­den­ce zna­la­zła się w sa­mym oku cy­klo­nu, oto­czo­na skan­da­la­mi i zu­chwa­ło­ścią sióstr, gdzie wio­dła ci­che, spo­koj­ne, nie­do­ce­nia­ne ży­cie po­rząd­nej pan­ny.


  Oto, do cze­go do­pro­wa­dzi­ły ją do­bre ma­nie­ry… Tak przy­naj­mniej so­bie mó­wi­ła. Sta­ra­ła się być tą prak­tycz­ną wśród nie­od­po­wie­dzial­nych sióstr. Z rów­nym za­an­ga­żo­wa­niem po­bie­ra­ła lek­cje mu­zy­ki i opie­ko­wa­ła się mat­ką i oj­czy­mem, pod­czas gdy jej sio­stry do­ka­zy­wa­ły w to­wa­rzy­stwie. Ro­bi­ła wszyst­ko to, cze­go ocze­ki­wa­no od de­biu­tan­tek, nie spra­wia­ła żad­nych kło­po­tów i dba­ła o przy­zwo­ite za­cho­wa­nie. A sku­tek tego był taki, że to ona zna­la­zła się na dro­dze do sta­ro­pa­nień­stwa!


  Co praw­da, Mer­cy też była „nie­za­ślu­bial­na”, ale wca­le się tym nie przej­mo­wa­ła.


  – Nie ma ta­kie­go sło­wa jak „nie­za­ślu­bial­na” – wy­tknę­ła jej pew­ne­go razu Mer­cy, zer­ka­jąc iro­nicz­nie znad bi­no­kli.


  – Poza tym to kom­plet­na bzdu­ra – do­da­ła pro­tek­cjo­nal­nie Gra­ce. – Dla­cze­go wy­ga­du­jesz ta­kie non­sen­sy, Pru? Źle ci tu z nami w Blac­kwo­od Hall? Nie ba­wi­łaś się do­brze na fe­sty­nie dla na­jem­ców?


  Pru­den­ce w od­po­wie­dzi za­gra­ła dra­ma­tycz­ny akord na for­te­pia­nie. W tym sta­nie du­cha ża­den fe­styn nie był jej w gło­wie. Za­nu­rzy­ła się w gło­śnych dźwię­kach utwo­ru i za­to­pi­ła w mu­zy­ce dal­sze sło­wa Gra­ce i Mer­cy. Nic nie zmie­ni­ło­by jej zda­nia.


  Jesz­cze tego sa­me­go ty­go­dnia naj­star­sza sio­stra, Ho­nor, zje­cha­ła z Lon­dy­nu do Blac­kwo­od Hall ra­zem z trój­ką dzie­ci i swym mę­żem, Geo­r­ge’em. Sko­ro tyl­ko usły­sza­ła o ro­dzin­nym za­tar­gu, za­czę­ła czy­nić wy­sił­ki, żeby udo­bru­chać Pru­den­ce. Ar­gu­men­to­wa­ła, że do­tych­cza­so­wy brak pro­po­zy­cji mał­żeń­stwa nie ozna­cza jesz­cze, że wszyst­ko stra­co­ne. Wska­zy­wa­ła też, że żywe uspo­so­bie­nie jej sióstr nie mo­gło mieć wpły­wu na ten nie­do­sta­tek. Przy­po­mnia­ła wresz­cie, że Mer­cy, wbrew wszel­kie­mu praw­do­po­do­bień­stwu, zo­sta­ła przy­ję­ta do pre­sti­żo­wej Lis­son Gro­ve Scho­ol of Art, aby stu­dio­wać dzie­ła mi­strzów.


  – Nic dziw­ne­go, bo prze­cież je­stem uta­len­to­wa­na – wy­ja­śni­ła im bez za­że­no­wa­nia Mer­cy.


  – Lord Mer­ry­ton nie szczę­dził pie­nię­dzy, nie­praw­daż? – par­sk­nę­ła Pru­den­ce.


  – Istot­nie – zgo­dzi­ła się Gra­ce. – Gdy­by jed­nak rze­czy­wi­ście zo­sta­ła wy­klę­ta z to­wa­rzy­stwa, ni­g­dy by jej nie przy­ję­li.


  – I zre­zy­gno­wa­li z pie­nię­dzy Mer­ry­to­na? – Pru­den­ce ogar­nął pu­sty śmiech. – Prze­cież nie mu­szą się z nią że­nić!


  – Wy­pra­szam so­bie – żach­nę­ła się Mer­cy. – A mój ta­lent?


  – Ci­sza – osa­dzi­ły ją jed­nym gło­sem Gra­ce i Pru­den­ce. Mer­cy wsu­nę­ła bi­no­kle na nos i opu­ści­ła dum­nie sa­lon z wy­so­ko unie­sio­ną bro­dą.


  Gra­ce i Ho­nor nie zwró­ci­ły na to naj­mniej­szej uwa­gi.


  Na nie­szczę­ście Pru­den­ce te­mat jej za­mę­ścia jesz­cze przez wie­le dni wra­cał w roz­mo­wach.


  – Mu­sisz wie­rzyć, że otrzy­masz pro­po­zy­cję, naj­uko­chań­sza sio­strzycz­ko, a wte­dy nie bę­dziesz się po­sia­da­ła ze zdu­mie­nia, że to wszyst­ko to nie był zły sen – pe­ro­ro­wa­ła pew­ne­go razu przy śnia­da­niu Ho­nor.


  – Ho­nor, pro­szę cię, nie, ja cię bła­gam, że­byś za­mil­kła.


  Ho­nor nie po­sia­da­ła się z obu­rze­nia. Wsta­ła na­gle i opu­ści­ła ja­dal­nię, po dro­dze nie­de­li­kat­nie trą­ca­jąc Pru­den­ce w ra­mię.


  – Auć! – jęk­nę­ła Pru­den­ce.


  – Ona chce ci po­móc – po­spie­szy­ła Gra­ce z od­sie­czą. – Ho­nor chce tyl­ko two­je­go do­bra.


  – O, nie tyl­ko! – Za­wo­ła­ła Ho­nor, wpa­da­jąc po­now­nie do ja­dal­ni jak bu­rza gra­do­wa. Nie na­le­ża­ła do omdle­wa­ją­cych dziew­cząt, któ­re ucie­ka­ły z pła­czem w trak­cie kłót­ni. – Otrzą­śnij się z tej chan­dry, Pru! Jest nie­sto­sow­na i nie­zno­śna.


  – Wca­le nie mam chan­dry – za­pro­te­sto­wa­ła Pru­den­ce.


  – Wła­śnie, że masz! – wcię­ła się Mer­cy. – Wiecz­nie je­steś na­bz­dy­czo­na.


  – I hu­mo­rza­sta – do­da­ła od ser­ca Gra­ce.


  – Po­wiem ci coś, na co może zdo­być się je­dy­nie ko­cha­ją­ca sio­stra, moja dro­ga. – Ho­nor na­chy­li­ła się nad sto­łem, zrów­nu­jąc spoj­rze­nie z Pru­den­ce. – Je­steś pie­kiel­nym utra­pie­niem.


  Po­wie­dzia­ła to jed­nak z uśmie­chem i szyb­ko się wy­pro­sto­wa­ła.


  – Pani Bul­worth na­pi­sa­ła. Za­pra­sza, że­byś od­wie­dzi­ła jej nowo na­ro­dzo­ne dzie­ciąt­ko. Zo­bacz się z nią. Nie po­sia­da się z dumy i ra­do­ści, a coś mi mówi, że wiej­skie po­wie­trze świet­nie ci zro­bi.


  Pru­den­ce prych­nę­ła na tak nie­mą­dry ar­gu­ment.


  – Jak wiej­skie po­wie­trze mi po­mo­że, kie­dy już je­stem na wsi?


  – Po­wie­trze na pół­no­cy jest zu­peł­nie inne – oznaj­mi­ła po­waż­nie Ho­nor, a Gra­ce i Mer­cy po­par­ły ją, ki­wa­jąc po­spiesz­nie gło­wa­mi.


  Pru­den­ce pra­gnę­ła wy­znać sio­strom, że nie mia­ła naj­mniej­szej chę­ci na od­wie­dzi­ny Cas­san­dry Bul­worth, któ­ra wła­śnie po­wi­ła swo­je pierw­sze dziec­ko. Czu­ła, że spo­tka­nie z nie­przy­tom­nie szczę­śli­wą przy­ja­ciół­ką una­ocz­ni jej tym do­bit­niej wła­sną po­nu­rą sy­tu­ację.


  – Niech je­dzie Mer­cy!


  – Ja? – zdu­mia­ła się sio­stra. – Nie mogę! W żad­nym ra­zie! Tak nie­wie­le cza­su mi zo­sta­ło, żeby się przy­go­to­wać do szko­ły… Wszy­scy ucznio­wie mu­szą zło­żyć peł­ną tecz­kę, a ja nie skoń­czy­łam jesz­cze mar­twej na­tu­ry…


  – A co bę­dzie z mamą? – za­py­ta­ła Pru­den­ce, nie słu­cha­jąc dal­sze­go traj­ko­ta­nia Mer­cy. Sio­stry nie mo­gły za­prze­czyć, że ich mat­ka po­trze­bo­wa­ła sta­łej opie­ki.


  – Zaj­mie się nią jej po­ko­jów­ka Han­nah z po­mo­cą pani Pet­ti­grew z wio­ski – od­par­ła Gra­ce. – Prze­cież jest rów­nież Mer­cy.


  – Ja? – za­wo­ła­ła Mer­cy. – Prze­cież mó­wi­łam…


  – Do­brze wie­my, jak dużo masz przy­go­to­wań, Mer­cy. Moż­na by od­nieść wra­że­nie, że ty jed­na idziesz w tym roku do szko­ły. Mimo to bę­dziesz tu­taj z nami jesz­cze cały mie­siąc, więc może byś tak wzię­ła na sie­bie cho­ciaż odro­bi­nę obo­wiąz­ków? – Gra­ce od­wró­ci­ła się do Pru­den­ce i uśmiech­nę­ła słod­ko. – Dba­my o cie­bie, Pru. Nie wi­dzisz tego?


  – Nie wie­rzę w ani jed­no two­je sło­wo – od­par­ła Pru­den­ce. – Ale tak się skła­da, że dzia­ła­cie mi już na ner­wy.


  Ho­nor wes­tchnę­ła za­chwy­co­na i zło­ży­ła ręce na pier­si.


  – Czy to zna­czy, że po­je­dziesz?


  – Może to w osta­tecz­no­ści nie jest naj­gor­szy po­mysł. – Pru­den­ce po­cią­gnę­ła no­sem. – Skoń­czę jak mama, je­śli zo­sta­nę tu choć chwi­lę dłu­żej.


  – Co za wspa­nia­ła wia­do­mość! – za­wo­ła­ła Gra­ce ra­do­śnie.


  – Nie ma się z cze­go cie­szyć – od­par­ła po­nu­ro Pru­den­ce.


  – Ale je­ste­śmy ta­kie szczę­śli­we! – pi­snę­ła Ho­nor. – Z two­je­go po­wo­du – do­da­ła szyb­ko i po­bie­gła do­oko­ła sto­łu, żeby ją uści­skać.


  – Spo­tkasz się z ludź­mi i na pew­no wkrót­ce two­je sa­mo­po­czu­cie się po­pra­wi, uko­cha­na.


  Pru­den­ce była in­ne­go zda­nia. Wła­śnie wśród lu­dzi stra­ci­ła na­dzie­ję. Tam wszę­dzie ota­cza­ło ją szczę­ście, któ­re dla niej było nie­osią­gal­ne. Choć pra­gnę­ła­by tego z ca­łe­go ser­ca, nie umia­ła stłu­mić za­zdro­ści. Zresz­tą ostat­nio na­wet blask słoń­ca przy­po­mi­nał jej o nie­osią­gal­nym szczę­ściu.


  Za­raz jed­nak Mer­cy po­czę­ła się gło­śno skar­żyć, że nikt już na nią nie zwra­ca uwa­gi, więc Pru­den­ce pod­ję­ła twar­de po­sta­no­wie­nie, że wy­je­dzie i nic jej w tym nie prze­szko­dzi. Wszyst­ko wy­da­wa­ło się jej lep­sze niż ten ra­do­sny szcze­biot od rana do nocy.


  Wszyst­ki­mi przy­go­to­wa­nia­mi za­ję­ła się Gra­ce. Pew­ne­go po­po­łu­dnia ogło­si­ła wszem wo­bec, że Pru­den­ce bę­dzie to­wa­rzy­szy­ła w po­dró­ży na pół­noc dok­to­ro­wi Lin­for­do­wi z żoną, do­kąd wy­bie­ra­ją się w od­wie­dzi­ny do jego mat­ki. Lin­for­do­wie od­sta­wią Pru­den­ce do wio­ski o na­zwie Him­ple, gdzie pan Bul­worth po­śle umyśl­ne­go, aby przy­wiózł ją do nowo ukoń­czo­ne­go dwo­ru. Cas­san­dra, któ­ra de­biu­to­wa­ła w tym sa­mym se­zo­nie co Pru­den­ce, ale w prze­ci­wień­stwie do niej otrzy­ma­ła kil­ka pro­po­zy­cji mał­żeń­stwa, bę­dzie tam na nią ocze­ki­wać.


  – Nie­ste­ty po­wóz Lin­for­dów nie jest zbyt duży – za­uwa­ży­ła Mer­cy. Sie­dzia­ła aku­rat przy szta­lu­dze i ry­so­wa­ła mi­skę owo­ców. Wcze­śniej wy­ja­śni­ła im dum­nie, że tak wła­śnie po­stę­po­wa­li mi­strzo­wie; naj­pierw szki­co­wa­li, a po­tem ma­lo­wa­li. – Pru­den­ce bę­dzie mu­sia­ła przez wie­le go­dzin pro­wa­dzić roz­mo­wę.


  Zmru­ży­ła oczy i po­pa­trzy­ła na swój szkic.


  – A cóż złe­go w kon­wer­sa­cji? – zdzi­wi­ła się Ho­nor, któ­ra cze­sa­ła wło­sy swo­jej có­recz­ki, Edith.


  – Nic a nic, o ile ktoś pa­sjo­nu­je się po­go­dą. Dok­tor Lin­ford o ni­czym in­nym nie mówi. Ale ty nie­szcze­gól­nie się nią in­te­re­su­jesz, praw­da, Pru?


  Pru­den­ce wzru­szy­ła tyl­ko ra­mio­na­mi. Ni­czym się szcze­gól­nie nie in­te­re­so­wa­ła.


  W dniu wy­jaz­du znie­sio­no ku­fer i sa­kwo­jaż Pru­den­ce do po­wo­zu, któ­ry miał ją za­wieźć do Ash­ton Down, gdzie o pierw­szej umó­wio­na była z Lin­for­da­mi. Do tor­by po­dróż­nej spa­ko­wa­ła naj­po­trzeb­niej­sze rze­czy: kil­ka wstą­żek do wło­sów, je­dwab­ną ko­szu­lę noc­ną, któ­rą Ho­nor przy­wio­zła jej od naj­mod­niej­szej kraw­co­wej w Lon­dy­nie, uro­cze pan­to­fle i zmia­nę bie­li­zny. Po­że­gna­ła się z nie­zwy­kle ura­do­wa­ny­mi sio­stra­mi i wy­ru­szy­ła w dro­gę za kwa­drans dwu­na­sta.


  Nie­oce­nio­ny stan­gret z Blac­kwo­od Hall do­wiózł ją do Ash­ton Down już dzie­sięć mi­nut po dwu­na­stej.


  – Nie cze­kaj ze mną, Ja­mes – po­pro­si­ła go Pru­den­ce, już czu­jąc się znu­żo­na. – Lin­for­do­wie wkrót­ce za­ja­dą.


  Ja­mes nie wy­glą­dał na prze­ko­na­ne­go.


  – Lord Mer­ry­ton nie po­chwa­la tego, żeby damy po­zo­sta­wa­ły choć przez chwi­lę bez opie­ki, pa­nien­ko.


  Ta uwa­ga roz­sier­dzi­ła Pru­den­ce.


  – Po­wiedz mu, że na­le­ga­łam – od­par­ła i od­pra­wi­ła go ru­chem ręki. – Tam po­łóż ba­ga­że.


  Uśmiech­nę­ła się do Ja­me­sa na po­że­gna­nie, po­pra­wi­ła cze­pek i prze­szła kil­ka kro­ków do skle­pi­ku z ba­ka­lia­mi, gdzie ku­pi­ła tro­chę su­szo­nych owo­ców na dro­gę. Kie­dy wy­szła na uli­cę, z ulgą za­uwa­ży­ła, że po po­wo­zie z Blac­kwo­od Hall nie było już śla­du.


  Wy­sta­wi­ła twarz na sierp­nio­we słoń­ce. Dzień był ja­sny i cie­pły, więc po­sta­no­wi­ła za­cze­kać na Lin­for­dów w cie­niu drzew po dru­giej stro­nie uli­cy. Usa­do­wi­ła się wy­god­nie na ław­ce, zło­ży­ła rę­ka­wicz­ki na pa­czusz­ce sło­dy­czy i le­ni­wie obej­rza­ła kwia­ty po­sa­dzo­ne w ra­ba­cie. Za­czy­na­ły już więd­nąć. Po­my­śla­ła, że to tak samo jak ona, i wes­tchnę­ła gło­śno.


  Tur­kot nad­jeż­dża­ją­ce­go po­wo­zu wy­rwał ją z za­du­my. Pod­nio­sła się, omio­tła dło­nią su­kien­kę i za­wie­si­ła pa­ku­ne­czek na ręce. Jed­nak to nie po­jazd Lin­for­dów się zbli­żał, tyl­ko je­den z pry­wat­nych dy­li­żan­sów, któ­re prze­jeż­dża­ły co­dzien­nie przez Ash­ton Down – je­den w po­łu­dnie, a dru­gi pod wie­czór. Pru­den­ce po­now­nie cięż­ko usia­dła na ław­ce.


  Dy­li­żans za­trzy­mał się po dru­giej stro­nie uli­cy i z tyl­ne­go sie­dze­nia ze­sko­czy­ło dwóch sta­jen­nych. Je­den otwo­rzył drzwicz­ki. Wy­sia­dła mło­da para, ko­bie­ta trzy­ma­ła na rę­kach nie­mow­lę. Za nimi po­ja­wił się dżen­tel­men tak sze­ro­ki w ra­mio­nach, że mu­siał wy­siąść bo­kiem. Ze­sko­czył na chod­nik, wy­lą­do­wał na no­gach pew­nie i po­pra­wił ka­pe­lusz. Wy­glą­dał tak, jak­by do­pie­ro co przy­je­chał z wy­ko­pa­lisk. Był ubra­ny w spodnie z koź­lej skó­ry, ba­ty­sto­wą ko­szu­lę i ciem­ny płaszcz do ko­lan. Ka­pe­lusz miał zno­szo­ny, cho­ciaż do­brej ja­ko­ści, a buty wy­glą­da­ły, jak­by nikt ich od stu lat nie czy­ścił. Kwa­dra­to­wą szczę­kę okry­wał cień za­ro­stu.


  Ob­ró­cił się po­wo­li do­oko­ła, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na mło­dzień­ców, któ­rzy wy­przę­ga­li ko­nie i ukła­da­li ba­ga­że na kra­węż­ni­ku. Zo­ba­czył jed­nak coś, co spra­wi­ło, że pod­szedł do woź­ni­cy i za­czął się z nim ener­gicz­nie spie­rać.


  Pru­den­ce za­mru­ga­ła za­sko­czo­na. Ja­kież to było in­te­re­su­ją­ce! Wy­pro­sto­wa­ła się, ro­zej­rza­ła i spró­bo­wa­ła się do­my­ślić, co mo­gło tak roz­sier­dzić nie­zna­jo­me­go. Wio­ska wy­da­wa­ła się cał­kiem zwy­czaj­na, więc zu­peł­nie nie­win­nie pod­nio­sła się i po­de­szła bli­żej, uda­jąc, że in­te­re­su­je się wy­łącz­nie kwit­ną­cy­mi ró­ża­mi.


  – Ile razy mam po­wta­rzać, że We­sle­igh jest pół go­dzi­ny pie­cho­tą stąd, nie wię­cej – bro­nił się woź­ni­ca.


  – Mój do­bry czło­wie­ku, nie cał­kiem mnie chy­ba ro­zu­miesz – ode­zwał się nie­zna­jo­my dżen­tel­men z mało dźwięcz­nym ak­cen­tem. – We­sle­igh to dom, a nie osa­da. Ka­za­no mi wie­rzyć, że tra­fię do po­sia­dło­ści. Po­sia­dło­ści! To taki duży dom z przy­bu­dów­ka­mi, gdzie krę­cą się naj­róż­niej­si lu­dzie i zaj­mu­ją tym, co wy tu w An­glii ro­bi­cie, co­kol­wiek to jest!


  Ge­sty­ku­lu­jąc, na­kre­ślił ob­raz wy­ima­gi­no­wa­nej po­sia­dło­ści w po­wie­trzu przed ocza­mi woź­ni­cy, ten jed­nak tyl­ko wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Jadę tam, gdzie mi każą, a nikt mi nie mó­wił, że­bym je­chał do We­sle­igh. I nie ma tam żad­nej po­sia­dło­ści.


  – To nie­sły­cha­ne! – za­wo­łał nie­zna­jo­my. – Do­brze za­pła­ci­łem za ten kurs!


  Woź­ni­ca od­wró­cił wzrok, dżen­tel­men zaś ze­rwał z gło­wy ka­pe­lusz, uka­zu­jąc grzy­wę gę­stych, brą­zo­wych wło­sów, i ci­snął go na zie­mię. Ka­pe­lusz po­szy­bo­wał jed­nak z wia­trem i wy­lą­do­wał wprost pod no­ga­mi Pru­den­ce. Dżen­tel­men spoj­rzał za nim, do­strzegł Pru­den­ce na skra­ju zie­le­ni i na­gle ru­szył ener­gicz­nie w jej kie­run­ku, wy­cią­ga­jąc ści­ska­ny w ręce pa­pier.


  Pru­den­ce spa­ni­ko­wa­ła. Ro­zej­rza­ła się szyb­ko za dro­gą uciecz­ki, ale nie­zna­jo­my wy­czuł jej za­mia­ry.


  – Bła­gam, niech pani za­cze­ka – rzekł po­nu­ro. – Ktoś musi prze­mó­wić temu czło­wie­ko­wi do roz­sąd­ku i na­kło­nić go, żeby mnie za­wiózł do We­sle­igh.


  – We­sle­igh czy We­slay? – za­py­ta­ła nie­pew­nie.


  Dżen­tel­men za­marł w pół kro­ku. Po­pa­trzył na nią ocza­mi ko­lo­ru zło­ci­ste­go to­pa­zu i za­raz je zmru­żył, jak­by po­dej­rze­wał pod­stęp. Pod­szedł do niej z wa­ha­niem .


  – Czy bę­dzie pani uprzej­ma? – za­py­tał przez zęby, nie­mal wty­ka­jąc jej pa­pier w twarz.


  Pru­den­ce wzię­ła kar­tecz­kę w dwa pal­ce i wy­ję­ła z jego uści­sku. Ktoś na­pi­sał na niej wiel­ki­mi, gru­by­mi li­te­ra­mi „West Lee, Pen­fors”.


  – Hm – mruk­nę­ła. – Cho­dzi tu za­pew­ne o wi­ceh­ra­bie­go Pen­fors.


  Zer­k­nę­ła na nie­zna­jo­me­go, któ­ry wpa­try­wał się w nią po­sęp­nie.


  – Lord Pen­fors re­zy­du­je w How­ston Hall pod We­slay.


  – Prze­cież tak wła­śnie na­pi­sa­łem.


  – Ale tu jest na­pi­sa­ne West Lee.


  – Sama pani wi­dzi.


  – Ależ nie, sir. Mó­wi­łam: We­slay. I ni­g­dy nie sły­sza­łam o West Lee. – Pru­den­ce sta­ra­ła się jak naj­do­bit­niej pod­kre­ślić sub­tel­ne róż­ni­ce w wy­mo­wie tych nazw. – Pan nie­ste­ty przez po­mył­kę tra­fił do We­sle­igh.


  Po­czer­wie­niał do tego stop­nia, że Pru­den­ce wy­obra­zi­ła so­bie, jak wy­bu­cha i jak śnieg opa­da w ka­wa­łecz­kach na całą uli­cę.


  – Pro­szę o wy­ba­cze­nie, ale pa­nien­ka zda­je się mó­wić cał­kiem od rze­czy – wy­ce­dził. Się­gnął po kar­tecz­kę rów­nież dwo­ma pal­ca­mi i wy­szarp­nął jej z ręki. – Trzy razy po­wtó­rzy­ła pa­nien­ka „West Lee” i nie wiem do­praw­dy, czy to ja­kiś żart, czy może cho­dzi tu o coś cał­kiem in­ne­go.


  – Wca­le z pana nie żar­tu­ję – za­pro­te­sto­wa­ła, wstrzą­śnię­ta ta­kim po­my­słem.


  – A więc musi cho­dzić o coś in­ne­go!


  – Czy­li o co? – Pru­den­ce nie mo­gła po­wstrzy­mać uśmie­chu. – Za­pew­niam, że nie na­le­żę do żad­ne­go spi­sku, któ­ry ma na celu nie do­pu­ścić pana do We­slay, sir.


  Zmarsz­czył sro­go brwi.


  – Wspa­nia­le, że pa­nien­kę roz­ba­wi­łem. Ale gdy­by była pa­nien­ka tak miła i wska­za­ła mi dro­gę do choć jed­ne­go z tych West Lee, a naj­le­piej tam, gdzie re­zy­du­je ten je­go­mość Pen­fors, będę nie­zmier­nie zo­bo­wią­za­ny.


  – Och! – zmar­twi­ła się Pru­den­ce.


  – Och? – po­wtó­rzył i po­chy­lił się nad nią. – Co ozna­cza „och”? I dla­cze­go pa­trzy pa­nien­ka na mnie tak, jak­by zgu­bi­ła mi psa?


  – Po­je­chał pan nie w tym kie­run­ku.


  – Tak przy­pusz­cza­łem – od­parł sar­ka­stycz­nie.


  – We­sle­igh jest ka­wa­łe­czek dro­gi stąd, to pięć cha­łup na krzyż. We­slay za to jest na pół­no­cy. – Po­ka­za­ła kie­ru­nek, skąd przy­je­chał dy­li­żans.


  Dżen­tel­men po­pa­trzył w tam­tą stro­nę.


  – Jak da­le­ko? – wark­nął nie­bez­piecz­nie ni­skim gło­sem.


  – Nie mam cał­ko­wi­tej pew­no­ści, ale przy­pusz­czam, że… dwa dni dro­gi?


  Za­ci­snął zęby. Był tak po­tęż­ny, że Pru­den­ce spo­dzie­wa­ła się, że od jego gnie­wu za­drży zie­mia.


  – Ale wła­śnie tam znaj­dzie pan tego je­go­mo­ścia, Pen­for­sa – do­da­ła po­spiesz­nie i po­wstrzy­ma­ła uśmiech. Ab­sur­dal­nie było mó­wić tak o wi­ceh­ra­bim.


  – Na pół­noc? – Roz­ło­żył ręce w ge­ście roz­pa­czy.


  Pru­den­ce cof­nę­ła się ostroż­nie o krok i ski­nę­ła gło­wą.


  Dżen­tel­men oparł ręce na bio­drach i po­pa­trzył na nią, po czym od­wró­cił się. Pru­den­ce była prze­ko­na­na, że odej­dzie, ale on ob­ra­cał się da­lej, aż zro­bił cały ob­rót i po­pa­trzył na nią zno­wu, za­ci­ska­jąc zęby jesz­cze moc­niej.


  – Czy mo­gła­by mi pa­nien­ka za­su­ge­ro­wać, jak mam do­trzeć do tego wła­ści­we­go West Lee, co jest o dwa dni dro­gi stąd?


  – To nie jest West… – po­krę­ci­ła gło­wą zre­zy­gno­wa­na. – Może pan po­je­chać pół­noc­nym dy­li­żan­sem. Prze­jeż­dża przez Ash­ton Down dwa razy dzien­nie. Naj­bliż­szy po­wi­nien nad­je­chać lada mo­ment.


  – Ro­zu­miem – od­parł, choć było ja­sne, że ni­cze­go nie ro­zu­mie.


  – Może też pan wy­ku­pić prze­jazd ku­rie­rem pocz­ty kró­lew­skiej, cho­ciaż to tro­chę kosz­tow­niej­sze od prze­jaz­dów pa­sa­żer­skich. Ku­rier prze­jeż­dża tyl­ko raz dzien­nie.


  Po­pa­trzył na nią nie­uf­nie.


  – Tak czy ina­czej będą to dwa dni?


  Ski­nę­ła gło­wą i uśmiech­nę­ła się współ­czu­ją­co. Sama też nie chcia­ła­by się gnieść przez dwa dni w dy­li­żan­sie.


  – Oba­wiam się, że tak.


  Prze­cze­sał ciem­no­brą­zo­we wło­sy pal­ca­mi i mruk­nął pod no­sem coś nie­wy­raź­nie. Pru­den­ce mia­ła prze­czu­cie, że wo­la­ła­by nie wie­dzieć, co to było.


  – Gdzie mogę opła­cić prze­jazd?


  Zer­k­nę­ła, a ra­czej wy­chy­li­ła się na bok, żeby po­pa­trzeć za jego sze­ro­ki­mi ple­ca­mi na go­spo­dę.


  – Po­ka­żę panu, je­śli pan so­bie tego ży­czy.


  – Będę zo­bo­wią­za­ny – od­parł sta­now­czo.


  Schy­lił się po ka­pe­lusz, otrze­pał go z ku­rzu o ko­la­no i wło­żył na gło­wę. Omiótł ją jesz­cze spoj­rze­niem i ustą­pił jej dro­gi, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że chce, by go po­pro­wa­dzi­ła.


  Pru­den­ce prze­szła przez uli­cę i za­trzy­ma­ła się, kie­dy dżen­tel­men in­stru­ował woź­ni­cę, żeby wy­sta­wio­no jego ba­gaż. Po­pa­trzył jesz­cze tę­sk­nie za po­wo­zem od­jeż­dża­ją­cym na po­łu­dnie i ru­szył za Pru­den­ce na po­dwó­rzec go­spo­dy. We­szli do głów­ne­go po­miesz­cze­nia, a stam­tąd do nie­wiel­kie­go biu­ra o tak ni­skim stro­pie, że na­wet Pru­den­ce mu­sia­ła po­chy­lić gło­wę. We­wnątrz pa­no­wał wil­got­ny za­duch koń­skie­go na­wo­zu, do­cho­dzą­cy z przy­le­ga­ją­cych do pla­ców­ki staj­ni.


  Dżen­tel­men, któ­re­go tu za­pro­wa­dzi­ła, był wy­so­kim męż­czy­zną i mu­siał się schy­lić. Tarł gło­wą o su­fit i opę­dzał się od pa­ję­czyn, mru­cząc pod no­sem prze­kleń­stwa.


  – Słu­cham. – Za ni­ską ladą zja­wił się urzęd­nik.


  Nie­zna­jo­my pod­szedł bli­żej.


  – Chciał­bym wy­ku­pić prze­jazd do West Lee.


  – We­slay – mruk­nę­ła Pru­den­ce.


  Wes­tchnął cięż­ko.


  – Tak, jak ona mówi.


  – Trzy fun­ty.


  Dżen­tel­men wy­jął z kie­sze­ni port­mo­net­kę. Przy­glą­dał się uważ­nie każ­dej mo­ne­cie z osob­na, aż Pru­den­ce wska­za­ła trzy z nich.


  – Ach! – Po­dał urzęd­ni­ko­wi wy­bra­ne mo­ne­ty, a ten prze­ka­zał mu bi­let.


  – Woź­ni­ca otrzy­mu­je ko­ro­nę, a straż­nik pół.


  – Co ta­kie­go? Prze­cież wła­śnie da­łem trzy fun­ty.


  Urzęd­nik scho­wał pie­nią­dze w kie­sze­ni far­tu­cha.


  – To za prze­jazd. Woź­ni­ca i straż­nik są opła­ca­ni przez pa­sa­że­rów.


  – To mi wy­glą­da na ja­kieś szal­bier­stwo.


  Urzęd­nik wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Chce się pan do­stać do We­slay?


  – Do­brze już, do­brze.


  Dżen­tel­men po­pa­trzył na bi­let i wes­tchnął zno­wu. Prze­pu­ścił Pru­den­ce w drzwiach, prze­ci­snął się przez nie i wy­szedł za nią na po­dwó­rze. Tam przy­sta­nę­li. Dżen­tel­men po raz pierw­szy uśmiech­nął się przy Pru­den­ce. Po­czu­ła lek­kie ukłu­cie po­żą­da­nia. Miał olśnie­wa­ją­cy uśmiech, prze­kor­ny i szcze­ry. Nie było w nim cie­nia sztucz­no­ści.


  – Je­stem pani wdzięcz­ny za po­moc, pan­no…?


  – Ca­bot – przed­sta­wi­ła się. – Pru­den­ce Ca­bot.


  – Pan­no Ca­bot – po­wtó­rzył i ukło­nił się. – Na­zy­wam się Roan Ma­the­son.


  Wy­cią­gnął do niej dłoń. Pru­den­ce spoj­rza­ła na nią nie­pew­nie. Ma­the­son rów­nież.


  – Czy coś jest nie tak? Mam brud­ną rę­ka­wicz­kę? To praw­da, pro­szę o wy­ba­cze­nie, prze­by­łem dłu­gą dro­gę…


  – Nie w tym rzecz – od­par­ła i po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Ach, ro­zu­miem. – Zdjął rę­ka­wicz­kę i wy­cią­gnął rękę po­now­nie. Miał po­tęż­ną dłoń o moc­nych i dłu­gich pal­cach oraz bli­zny na kłyk­ciach. Wi­dać było, że nie oba­wiał się pra­cy.


  – Ręce mam czy­ste – do­dał nie­cier­pli­wie.


  – Słu­cham? Och, nie, ale to nie­zwy­kłe.


  – Coś nie tak z moją dło­nią? – zdzi­wił się i pod­niósł rękę, żeby się jej le­piej przyj­rzeć.


  – Ależ nie! – uspo­ko­iła go szyb­ko Pru­den­ce.


  Zro­zu­mia­ła, że za­cho­wu­je się nie­grzecz­nie. Po­pa­trzy­ła w jego oczy w ko­lo­rze to­pa­zów i spoj­rza­ła na ciem­no­brą­zo­we wło­sy z ja­śniej­szy­mi pa­sem­ka­mi. No­sił dłuż­sze wło­sy, niż na­ka­zy­wa­ła­by naj­now­sza moda, i za­kła­dał je so­bie nie­dba­le za uszy. Był uj­mu­ją­co nie­tu­tej­szy i bar­dzo mę­ski. Spra­wiał wra­że­nie, jak­by dla za­ba­wy mógł­by prze­no­sić góry. Ser­ce Pru­den­ce za­bi­ło moc­niej.


  – To nie­zwy­kłe, że wy­cią­gnął pan do mnie rękę, że­bym ją… uści­snę­ła? – za­py­ta­ła nie­pew­nie.


  – Ach, tak! W ja­kim in­nym celu miał­bym ją wy­cią­gać, pan­no Ca­bot? To for­ma po­dzię­ko­wa­nia albo gest po­wi­tal­ny…


  Pru­den­ce szyb­ko po­da­ła mu rękę, któ­ra wy­da­ła się jej nie­zwy­kle mała w jego dło­ni.


  Prze­chy­lił gło­wę na bok.


  – Czy pani się mnie oba­wia?


  – Co ta­kie­go? W żad­nym ra­zie! – za­prze­czy­ła żywo, cho­ciaż mu­sia­ła w du­chu przy­znać, że tro­chę się go lęka. A ra­czej tego, co w niej bu­dził, gdy się jej przy­glą­dał.


  Za­ci­snę­ła pal­ce, a on uści­snął ją moc­niej.


  – Och! – szep­nę­ła.


  – Za moc­no? – za­py­tał.


  – Nie, ani tro­chę – od­par­ła szyb­ko. Spodo­ba­ło się jej, że trzy­ma ją za rękę, i ulot­nie prze­bie­gła przez jej gło­wę myśl, że mógł­by po­ło­żyć dłoń w in­nych miej­scach jej cia­ła. – Pro­szę mi wy­ba­czyć, ale nie je­stem do tego przy­zwy­cza­jo­na. Tu­taj męż­czyź­ni po­da­ją ręce in­nym męż­czy­znom, ale nie ko­bie­tom.


  Ma­the­son z ocią­ga­niem cof­nął rękę, ale spo­glą­dał na nią nie­pew­nie.


  – Jak więc po­wi­nie­nem się za­cho­wać wo­bec ko­bie­ty?


  – Na­le­ży się ukło­nić – wy­ja­śni­ła i za­pre­zen­to­wa­ła. – A dama w od­po­wie­dzi dyga.


  Jęk­nął po­nu­ro i za­ło­żył rę­ka­wicz­kę.


  – Czy mogę być bru­tal­nie szcze­ry, pan­no Ca­bot?


  – Bar­dzo pro­szę.


  – Przy­je­cha­łem z Ame­ry­ki w pil­nej spra­wie. Mam stąd ode­brać sio­strę, ale w tym kra­ju spo­ty­ka­ją mnie cią­głe nie­po­ro­zu­mie­nia.


  W tym mo­men­cie jego uwa­gę od­wró­cił nad­jeż­dża­ją­cy po­wóz. Był to wła­śnie pół­noc­ny dy­li­żans, któ­ry za­trzy­mał się przed po­dwó­rzem go­spo­dy. Z da­chu ze­sko­czy­ło dwóch mło­dych lu­dzi, dwóch zsia­dło z tyl­ne­go sie­dze­nia, je­den po­słu­gacz ła­pał na chod­ni­ku rzu­ca­ne pa­kun­ki.


  Po­wóz wy­glą­dał na wy­peł­nio­ny po brze­gi i Pru­den­ce zro­bi­ło się żal pana Ma­the­so­na. Nie wy­obra­ża­ła so­bie, jak taki po­tęż­ny męż­czy­zna bę­dzie się po­ru­szał w za­tło­czo­nej bu­dzie.


  – Chy­ba już czas – rzekł i po­czął się kie­ro­wać do dy­li­żan­su, ale po kil­ku kro­kach za­trzy­mał się i po­pa­trzył przez ra­mię.


  – Nie je­dzie pani?


  Pru­den­ce nie po­sia­da­ła się ze zdu­mie­nia. Na­raz po­ję­ła, że Ma­the­son spo­dzie­wał się, że i ona cze­ka­ła na dy­li­żans. Otwo­rzy­ła usta, żeby wy­ja­śnić nie­po­ro­zu­mie­nie i po­in­for­mo­wać, że bę­dzie je­cha­ła pry­wat­nym po­wo­zem, ale nie mo­gła wy­krztu­sić sło­wa. Po­czu­ła dziw­ne mro­wie­nie, nie­bez­piecz­ne, pod­nie­ca­ją­ce…


  Prze­cież nie mo­gła­by tego zro­bić. Ale dla­cze­go? – po­my­śla­ła za­raz. Per­spek­ty­wa po­dró­ży z Lin­for­da­mi i roz­mo­wy o po­go­dzie spra­wia­ły, że jaz­da dy­li­żan­sem nie wy­da­ła się już taka prze­ra­ża­ją­ca. To­wa­rzy­stwo Ma­the­so­na było ku­szą­cą od­mia­ną, a od bar­dzo daw­na nikt jej szcze­rze nie za­cie­ka­wił. Na samą myśl o wspól­nej po­dró­ży jej ser­ce biło szyb­ciej.


  Rzu­ci­ła okiem na go­spo­dę za ple­ca­mi. To było czy­ste sza­leń­stwo – wsiąść z nim do dy­li­żan­su – ale za­ra­zem o ileż bar­dziej in­te­re­su­ją­ce od jaz­dy z Lin­for­da­mi! Mia­ła przy so­bie po­trzeb­ne rze­czy, pie­nią­dze i wie­dzia­ła, jak tra­fić do Cas­san­dry Bul­worth. Po­wstrzy­my­wa­ła ją tyl­ko przy­zwo­itość, któ­ra do­pro­wa­dzi­ła ją do tak opła­ka­nej sy­tu­acji ży­cio­wej.


  Spoj­rza­ła na Ma­the­so­na. Był bar­dzo po­cią­ga­ją­cy, na swój ame­ry­kań­ski spo­sób. Ni­g­dy wcze­śniej na­wet nie spo­tka­ła Ame­ry­ka­ni­na, ale do­kład­nie tak ich so­bie wy­obra­ża­ła: wiecz­nie zbun­to­wa­nych, a przy tym na tyle sil­nych, że byli w sta­nie opie­rać się kon­we­nan­som.


  Ten męż­czy­zna był nie­zwy­kły, wy­jąt­ko­wo przy­stoj­ny i, na jej szczę­ście, cał­kiem za­gu­bio­ny! Może na­wet by­ła­by w sta­nie prze­ko­nać sie­bie, że wy­świad­cza mu zwy­czaj­ną przy­słu­gę, opie­ku­jąc się nim po dro­dze.


  Ma­the­son źle zro­zu­miał jej ocią­ga­nie i spe­szył się nie­co.


  – Pro­szę o wy­ba­cze­nie, nie mia­łem za­mia­ru pani po­spie­szać.


  Pru­den­ce uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko na myśl, że jego zda­niem cho­dzi­ło jej o grzecz­ność, ale ów uśmiech jesz­cze bar­dziej go zde­pry­mo­wał.


  – Do zo­ba­cze­nia w dy­li­żan­sie – do­dał.


  – Tak, na pew­no się zo­ba­czy­my! – od­par­ła z ca­łym prze­ko­na­niem, ja­kie umia­ła z sie­bie wy­krze­sać.


  Po­pa­trzył na nią dziw­nie, ale ukło­nił się i po­szedł do dy­li­żan­su, po dro­dze tyl­ko schy­lił się i rzu­cił chło­pa­ko­wi na da­chu jed­ną z to­reb po­dróż­nych.


  Pru­den­ce nie mia­ła cza­su do stra­ce­nia; wró­ci­ła do biu­ra z moc­no bi­ją­cym ser­cem. Kie­dy we­szła, za­dzwo­nił dzwo­ne­czek.


  Urzęd­nik od­wró­cił się nie­chęt­nie.


  – Tak, pa­nien­ko?


  – Po­pro­szę bi­let do Him­ple – od­rze­kła i otwo­rzy­ła to­reb­kę.


  – Do Him­ple? – po­wtó­rzył z po­wąt­pie­wa­niem i po­pa­trzył na nią, za­cie­ka­wio­ny.


  – Tak. Czy ma pan może kart­kę? Chcia­ła­bym zo­sta­wić wia­do­mość.


  – Dwa fun­ty – oznaj­mił i ro­zej­rzał się po biu­rze. Zna­lazł ka­wa­łek pa­pie­ru we­li­no­we­go i wrę­czył jej ra­zem z ołów­kiem.


  Pru­den­ce na­kre­śli­ła po­spiesz­ny list do dok­to­ra Lin­for­da. Po uprzej­mo­ściach i ży­cze­niach zdro­wia dla jego mat­ki wy­ja­śni­ła zmia­nę pla­nów po­dró­ży.


  Pro­szę mi wy­ba­czyć wszel­kie nie­do­god­no­ści, na ja­kie Pań­stwa na­ra­zi­łam, ale po­sta­no­wi­łam sko­rzy­stać z wol­ne­go miej­sca w po­wo­zie przy­ja­ciół­ki, któ­ra rów­nież wy­bie­ra się do Him­ple. Ża­łu­ję, że nie mo­głam Pań­stwa uprze­dzić wcze­śniej, ale ta oka­zja po­ja­wi­ła się w ostat­niej chwi­li. Bar­dzo dzię­ku­ję za pro­po­zy­cję za­opie­ko­wa­nia się mną w dro­dze, ale za­pew­niam, że te­raz też je­stem w do­brych rę­kach.


  Pro­szę przy­jąć ży­cze­nia przy­jem­nej po­dró­ży i raz jesz­cze do­bre­go zdro­wia dla Pana mat­ki.


  P.C.


  Zło­ży­ła li­ścik i uśmiech­nę­ła się do pa­trzą­ce­go na nią wil­kiem urzęd­ni­ka.


  – Dzię­ku­ję – po­że­gna­ła się i opu­ści­ła biu­ro. Ser­ce biło jej jak sza­lo­ne. Nie mo­gła wprost uwie­rzyć, że zde­cy­do­wa­ła się na coś tak śmia­łe­go, tak ry­zy­kow­ne­go! To było do niej nie­po­dob­ne. Ale przy tym po raz pierw­szy od wie­lu mie­się­cy, a może na­wet lat, Pru­den­ce czu­ła, że przy­da­rzy się jej coś nie­zwy­kłe­go. Nie­waż­ne, czy bę­dzie to do­bre, czy nie, cie­szy­ła się na myśl, że nad­cho­dzi­ła zmia­na i aż drża­ła z nie­cier­pli­wo­ści.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Wnę­trze po­wo­zu po­wsta­ło z my­ślą o czte­rech pa­sa­że­rach, ale do­dat­ko­we miej­sca na da­chu były już za­ję­te, więc Roan mu­siał zna­leźć so­bie ka­wa­łek nie­zwy­kle twar­dej ław­ki w środ­ku po­jaz­du. Obi­jał się ko­la­na­mi o ko­la­na ko­ści­ste­go star­ca na­prze­ciw­ko, któ­ry otwar­cie mu się przy­glą­dał. Obok star­ca sie­dział mło­dy, może czter­na­sto­let­ni chło­pak. Miał ka­pe­lusz tak moc­no wci­śnię­ty na gło­wę, że wi­dać było tyl­ko ostry nos i drob­ny pod­bró­dek. Na ko­la­nach trzy­mał wy­tar­tą tor­bę, któ­rą bez­piecz­nie oto­czył ra­mio­na­mi.


  Na­stęp­ne miej­sca zaj­mo­wa­ły sie­dzą­ce na­prze­ciw­ko sie­bie dwie tę­gie baby w przy­ma­łych czep­kach. Wy­sta­ją­ce spod nich ko­smy­ki krę­co­nych wło­sów cho­wa­ły za usza­mi. Roan nie wie­rzył, żeby były bliź­niacz­ka­mi, ale po­dej­rze­wał, że są to sio­stry. Obie no­si­ły iden­tycz­ne sza­re mu­śli­no­we su­kien­ki z ogrom­ną ilo­ścią ko­ro­nek skry­wa­ją­cych wy­dat­ne biu­sty. Naj­bar­dziej nie­zwy­kłe było w nich jed­nak to, ja­kie ilo­ści słów z sie­bie wy­rzu­ca­ły. Nie prze­sta­wa­ły traj­ko­tać ani na chwi­lę; do tego mó­wi­ły z tak moc­nym ak­cen­tem, że Roan nic a nic nie ro­zu­miał.


  Szarp­nę­ło po­wo­zem, kie­dy za­przę­ga­no nowe ko­nie. Roan wy­cią­gnął z kie­sze­ni ze­ga­rek, uwa­ża­jąc, aby ni­ko­mu przy tym nie zro­bić łok­ciem krzy­wy. Wła­śnie mi­nę­ło wpół do pierw­szej i wkrót­ce mie­li od­jeż­dżać, a wciąż nie było śla­du pięk­nej ko­bie­ty o orze­cho­wych oczach, któ­ra bar­dzo mu po­mo­gła.


  Oka­za­ła się anio­łem tego strasz­ne­go dnia i tyl­ko dzię­ki niej jego męki sta­ły się zno­śne. Pan­na Ca­bot była nie­zwy­kle pięk­na, znacz­nie pięk­niej­sza od ko­biet na­po­tka­nych przed opusz­cze­niem No­we­go Jor­ku i bez wąt­pie­nia naj­pięk­niej­sza spo­śród tych na­po­tka­nych w An­glii. Co praw­da, zszedł z po­kła­du w do­kach Li­ver­po­olu, któ­re nie na­le­ża­ły do naja­trak­cyj­niej­szych miejsc na świe­cie, co jed­nak w ni­czym nie umniej­sza­ło uro­dy osza­ła­mia­ją­cej fi­gu­ry pan­ny Ca­bot, jej peł­nych ró­żo­wych ust i czar­nych rzęs ocie­nia­ją­cych mig­da­ło­we oczy. Mie­sza­ły się w nich zie­leń i brąz, jed­nak wię­cej było zie­le­ni, wię­cej lata niż zimy. Przy­cią­gnę­ła całą jego mę­ską uwa­gę, kie­dy pierw­szy raz ją zo­ba­czył.


  Ko­bie­ta sie­dzą­ca obok nie­go usa­do­wi­ła się wy­god­nie na ła­wie, po­zo­sta­wia­jąc za­le­d­wie kil­ka cali wol­ne­go miej­sca. Roan był prze­ko­na­ny, że nie wy­star­czy­ło­by ich na­wet dla szczu­płej pan­ny Ca­bot. Za­czy­nał już na­wet po­dej­rze­wać, że tra­fi­ła na górę, i wła­śnie w tym mo­men­cie zo­ba­czył w drzwicz­kach jej gło­wę.


  – Ojej! – za­wo­ła­ła. – Chy­ba nie ma już miej­sca.


  – Nic po­dob­ne­go – od­rze­kła jed­na z ko­biet. – Je­śli pan bę­dzie ła­skaw się prze­su­nąć, znaj­dzie się ka­wa­łek ław­ki.


  Roan zro­zu­miał, że dama w czep­ku mó­wi­ła do nie­go. Po­pa­trzył na ścia­nę po­wo­zu, do któ­rej był przy­ci­śnię­ty, i na ko­bie­tę zaj­mu­ją­cą wię­cej miej­sca, niż po­trze­bo­wa­ła.


  – Pani wy­ba­czy, ale nie mam już miej­sca.


  – Och, tyl­ko odro­bin­kę – od­par­ła pulch­na dama i po­ma­cha­ła na nie­go ręką. Sama nie prze­su­nę­ła się ani o włos.


  – Dzię­ku­ję. Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła pan­na Ca­bot, prze­ci­ska­jąc się mię­dzy ko­la­na­mi Ro­ana i ko­ści­ste­go star­ca i roz­ta­cza­jąc woń dro­gich per­fum. Wzdry­gnę­ła się na wi­dok ka­wa­łecz­ka ław­ki, któ­ry mia­ła za­jąć.


  – Praw­da, że nie­wie­le tu miej­sca? – za­uwa­ży­ła jed­na z ko­biet. – Ale chu­cher­ko z cie­bie, więc się zmie­ścisz.


  Pan­na Ca­bot uśmiech­nę­ła się nie­pew­nie do Ro­ana i ja­kimś cu­dem zdo­ła­ła się ob­ró­cić w miej­scu, je­dy­nie mu­ska­jąc pa­sa­że­rów rąb­kiem su­kien­ki. Usia­dła na brze­gu ław­ki z wy­pro­sto­wa­ny­mi ple­ca­mi. Roan za­uwa­żył, że jej ko­la­na do­tknę­ły ko­lan chłop­ca, któ­ry wy­raź­nie się za­ru­mie­nił. On też był taki w jego wie­ku – bał się ko­biet i za­ra­zem ro­bił, co mógł, żeby być przy nich jak naj­bli­żej.


  – Nie mo­żesz sie­dzieć jak ptak na grzę­dzie, bo się wy­koń­czysz – rzekł do niej. – Pro­szę, usiądź wy­god­nie.


  Pan­na Ca­bot po­chy­li­ła gło­wę. Roan wi­dział tyl­ko jej pod­bró­dek i usta, ale nie miał wąt­pli­wo­ści, że jest scep­tycz­nie na­sta­wio­na do jego po­my­słu. Po­krę­ci­ła bio­dra­mi i usia­dła głę­biej o kil­ka cen­ty­me­trów, wci­ska­jąc się w wą­ski ka­wa­łe­czek wol­nej ław­ki. Jej są­siad­ka od­su­nę­ła się odro­bi­nę.


  Kie­dy wresz­cie skoń­czy­ła się sa­do­wić i była moc­no do nie­go przy­ci­śnię­ta, Roan nie mógł my­śleć o ni­czym in­nym, jak tyl­ko o kre­mo­wych po­ślad­kach pan­ny Ca­bot. Wy­obra­żał so­bie ich gład­ką skó­rę i jędr­ny kształt po­dob­ny do ser­dusz­ka…


  Prze­stań! – upo­mniał się su­ro­wo. Nie po­wi­nien my­śleć w ten spo­sób o ko­bie­cie w wie­ku jego młod­szej sio­stry.


  Za­ci­snął zęby i wy­pro­sto­wał ra­mio­na, ale na­dal nie po­tra­fił zi­gno­ro­wać do­ty­ku jej smu­kłe­go cia­ła. Tłu­ma­czył so­bie tę re­ak­cję wie­lo­ty­go­dnio­wą po­dró­żą okrę­tem wy­łącz­nie w mę­skim to­wa­rzy­stwie i tym, że do­pie­ro te­raz od przy­by­cia do An­glii pierw­szy raz czu­je bli­skość ko­bie­ty.


  Cho­ciaż z dru­giej stro­ny mu­siał przy­znać, że był też tro­chę łaj­da­kiem. Tym bar­dziej że nie miał oka­zji do­ty­kać żad­nej ko­bie­ty, od ostat­nie­go spo­tka­nia z Sus­san­ną Pratt w No­wym Jor­ku.


  – No i pro­szę – ode­zwa­ła się pan­na Ca­bot żar­to­bli­wym to­nem. – Je­śli dro­ga bę­dzie nie naj­lep­sza, mogę zo­stać wy­strze­lo­na jak z ka­ta­pul­ty.


  Nikt się na­wet nie uśmiech­nął. Wszy­scy oba­wia­li się, że na­praw­dę może tak się zda­rzyć. Chło­piec osu­nął się tro­chę i znik­nął w koł­nie­rzu płasz­cza, a sta­rzec na­dal nie spusz­czał oczu z Ro­ana, któ­ry za­czy­nał się już oba­wiać, że ja­kimś cu­dem od­czy­tał z jego twa­rzy ero­tycz­ne fan­ta­zje.


  – Mimo wszyst­ko za­po­wia­da się do­bry dzień na po­dróż – za­ga­iła ra­do­śnie pan­na Ca­bot.


  Roan miał na­dzie­ję, że nie oka­że się ko­bie­tą, któ­ra we wszyst­kim do­strze­ga cu­dow­ne zrzą­dze­nie losu i od­czu­wa po­trze­bę dzie­le­nia się swo­im za­chwy­tem.


  – Rze­czy­wi­ście, przy­jem­ny – od­par­ła jed­na z pulch­nych dam i roz­po­czę­ła nie­po­wstrzy­ma­ną ty­ra­dę, z któ­rej Roan nie był w sta­nie nic zro­zu­mieć.


  Sko­rzy­stał więc z oka­zji, żeby przyj­rzeć się pan­nie Ca­bot. Mia­ła na so­bie dro­gą su­kien­kę – na­uczył się je roz­po­zna­wać po opła­ce­niu kil­ku ra­chun­ków swo­jej sio­stry, Au­ro­ry, i do­sko­na­le znał cenę je­dwa­biu, bro­ka­tu, mu­śli­nu i pierw­szo­rzęd­nej weł­ny. Jej dło­nie spra­wia­ły wra­że­nie de­li­kat­nych. Na pew­no świet­nie so­bie ra­dzi­ła przy ro­bót­kach ręcz­nych. Doj­rzał też nie­sfor­ny ko­smyk wło­sów na jej szyi w ko­lo­rze psze­ni­cy.


  Za­sta­na­wiał się, czy to nie ozna­ka bra­ku lo­jal­no­ści wo­bec pan­ny Pratt, że pan­na Ca­bot speł­nia wszyst­kie jego wy­obra­że­nia o atrak­cyj­nej ko­bie­cie. Była ja­sno­wło­sa, ele­ganc­ka i ucie­le­śnia­ła jego naj­skryt­sze mę­skie ma­rze­nia. Su­san­na tym­cza­sem oka­za­ła się ciem­no­wło­sa i bez­kształt­na. Roan nie za­li­czał się do męż­czyzn, któ­rzy oce­nia­ją ko­bie­ty wy­łącz­nie po wy­glą­dzie, ale pan­na Pratt nie mia­ła też nie­ste­ty nic do po­wie­dze­nia. Kie­dy przy­je­cha­ła z Fi­la­del­fii i przy­szła pod ra­mię ze swo­im oj­cem, Roan nie mógł uwie­rzyć, że zgo­dził się na po­łą­cze­nie ich ro­dzin przez mał­żeń­stwo.


  Po­wóz ru­szył z szarp­nię­ciem i wy­rwał go z za­my­śle­nia. Pan­na Ca­bot opar­ła się o jego ko­la­no. Pod­nio­sła wzrok i spoj­rza­ła prze­pra­sza­ją­co.


  – Pro­szę mi wy­ba­czyć. Strasz­nie tu cia­sno, praw­da?


  Po­pra­wi­ła się i usia­dła zno­wu wy­pro­sto­wa­na, z dłoń­mi na po­doł­ku.


  Nie mia­ła jed­nak szczę­ścia. Z każ­dym wy­bo­jem i wy­rwą w dro­dze mu­sia­ła opie­rać się o jego udo i za każ­dym ra­zem przy­po­mi­na­ła mu o swo­jej obec­no­ści. Roan wy­glą­dał za okno i z ca­łych sił sta­rał się nie my­śleć o jej na­gim cie­le w bia­łej po­ście­li, zło­tych wło­sach roz­rzu­co­nych na po­dusz­ce i jędr­nych pier­siach. W koń­cu wziął się na spo­sób i z każ­dą nie­przy­zwo­itą my­ślą spo­glą­dał na sie­dzą­ce­go na­prze­ciw­ko star­ca.


  Je­cha­li już całą go­dzi­nę, kie­dy jed­na z ko­biet na­gle wzię­ła głę­bo­ki od­dech po­śród nie­koń­czą­cej się pa­pla­ni­ny i oznaj­mi­ła gło­śno:


  – Wiem, kim pani jest! Prze­cież to lady Mer­ry­ton!


  Wszyst­kie oczy zwró­ci­ły się na pan­nę Ca­bot.


  – Nic po­dob­ne­go – wy­par­ła się.


  – Nie? – Ko­bie­ta była na­dal po­dejrz­li­wa.


  – Za­pew­niam pa­nią, że gdy­bym była lady Mer­ry­ton, po­dró­żo­wa­ła­bym pry­wat­nym po­wo­zem. – Pan­na Ca­bot uśmiech­nę­ła się roz­bra­ja­ją­co.


  – Chy­ba ma pani ra­cję – zgo­dzi­ła się roz­cza­ro­wa­na dama.


  Czy ta sta­ra kro­wa my­śli, że ro­dzi­na kró­lew­ska jeź­dzi dy­li­żan­sem? – dzi­wił się Roan. Co praw­da, nie był na bie­żą­co w spra­wach dwo­ru, ale miał mgli­ste prze­czu­cie, że lady musi ozna­czać ko­goś zwią­za­ne­go z pa­nu­ją­cym ro­dem. Kie­dy jego ciot­ka i wuj wró­ci­li tego lata z Lon­dy­nu – zo­sta­wia­jąc tam Au­ro­rę, któ­rą po­wie­rzo­no ich opie­ce – bez koń­ca roz­pra­wia­li o ksią­żę­tach i hra­biach, i o tym, że Au­ro­ra tań­czy­ła z ta­kim czy in­nym lor­dem i była na ko­la­cji u ta­kiej czy in­nej lady. Roan nie zwra­cał na te re­we­la­cje więk­szej uwa­gi i dla­te­go nie orien­to­wał się za bar­dzo w zna­cze­niu ty­tu­łów, na­brał je­dy­nie prze­ko­na­nia, że w An­glii aż się roi od człon­ków ro­dzi­ny kró­lew­skiej.


  – Ale mia­łam przy­jem­ność po­znać lady Mer­ry­ton – do­da­ła nie­zo­bo­wią­zu­ją­co pan­na Ca­bot.


  Roan prze­krę­cił gło­wę, żeby po­pa­trzeć na jej twarz. Za­sta­na­wiał się, co to mo­gło zna­czyć, że po­zna­ła lady Mer­ry­ton. Czy to przy­pad­kiem nie była hra­bi­na? A je­śli tak, to czy to nie zna­czy­ło, że była cór­ką kró­la i kró­lo­wej? A wte­dy pan­na Ca­bot ob­ra­ca­ła­by się wśród kró­lów i kró­lo­wych!


  – Sko­ro jed­nak nie jest nią pani, to co pani my­śli o an­dro­nach, ja­kie na­ple­tli o tam­tym mał­żeń­stwie? – więk­sza dama par­sk­nę­ła i po­krę­ci­ła gło­wą.


  – To po pro­stu skan­dal – zgo­dzi­ła się mniej­sza.


  Roan za­uwa­żył, że pan­na Ca­bot się za­czer­wie­ni­ła. Nie wie­dział, co mogą ozna­czać an­dro­ny, ale sko­ro ko­bie­ty nie mo­gły się do­cze­kać wy­ra­że­nia swo­jej opi­nii, te­mat go za­in­te­re­so­wał.


  Obie damy naj­wy­raź­niej szy­ko­wa­ły się do ca­łej se­rii py­tań, ale po­wóz aku­rat za­czął zwal­niać. Roan wy­chy­lił się tro­chę i doj­rzał rząd do­mów z bia­łe­go wa­pie­nia, z kwia­ta­mi w oknach. Spo­dzie­wał się, że będą tu­taj tyl­ko zmie­nia­li ko­nie, ale i tak nie mógł się do­cze­kać, kie­dy wy­sią­dzie i roz­pro­stu­je ko­ści.


  Wto­czy­li się do wio­ski, dy­li­żans zje­chał na bok i woź­ni­ca ze­sko­czył z ko­zła, żeby otwo­rzyć drzwicz­ki i wy­sta­wić sto­pień. Roan za­wsze za­cho­wy­wał się jak dżen­tel­men, jed­nak tym ra­zem wy­sko­czył pierw­szy, żeby za­czerp­nąć w płu­ca tro­chę świe­że­go po­wie­trza i choć na chwi­lę za­po­mnieć o do­ty­ku pan­ny Ca­bot. Kie­dy się w koń­cu od­wró­cił, wszy­scy pa­sa­że­ro­wie wy­do­sta­li się już z dusz­ne­go wnę­trza, a chło­piec po­ma­gał star­co­wi usiąść na ław­ce pod ścia­ną. Dwie damy sta­ły w iden­tycz­nych po­zach, pod­par­te pod boki i nie prze­sta­wa­ły roz­ma­wiać.


  Pan­na Ca­bot przy­sta­nę­ła w pew­nym od­da­le­niu. Trzy­ma­ła w rę­kach małą pa­czusz­kę i wy­glą­da­ła w swo­jej nie­bie­skiej su­kien­ce nie­zwy­kle świe­żo i ra­do­śnie jak kwit­ną­cy dzwo­ne­czek.


  Woź­ni­ca wkro­czył w śro­dek grup­ki dum­nym kro­kiem, ja­kie­go nie po­wsty­dził­by się nie­je­den bur­mistrz, w czym nie prze­szka­dza­ły mu brud­ne spodnie, zno­szo­ne buty i ka­mi­zel­ka za mała o dwa nu­me­ry.


  – Pro­szę pań­stwa sza­now­nych o uwa­gę – oznaj­mił pod­nio­słym to­nem. – Dy­li­żans od­je­dzie o wpół do trze­ciej.


  Roan ro­zej­rzał się na wszyst­kie stro­ny. Znaj­do­wa­ła się tu nie­wiel­ka go­spo­da i kuź­nia. Wię­cej atrak­cji nie do­strze­gał. Chęt­nie wy­chy­lił­by ku­fe­lek albo dwa, ale za­miast tego po­sta­no­wił roz­pro­sto­wać tro­chę ko­ści pod­czas prze­chadz­ki. Li­czył, że ła­twiej w ten spo­sób po­zbę­dzie się wspo­mnie­nia roz­kosz­ne­go cier­pie­nia, ja­kie spra­wi­ło mu do­ty­ka­nie pięk­nej mło­dej ko­bie­ty przez ostat­nie pół­to­rej go­dzi­ny. Mu­siał też uko­ić nad­szarp­nię­te ner­wy i od­zy­skać cier­pli­wość.


  Przy­sta­nął, ale spo­kój nie nad­cho­dził. Roan nie na­le­żał do lu­dzi draż­li­wych. Prze­ciw­nie, w naj­więk­szym za­mie­sza­niu był dla bli­skich uoso­bie­niem spo­ko­ju. Ale tu­taj sam zo­stał po­zba­wio­ny ja­kie­go­kol­wiek opar­cia. Od dwóch dni po­dró­żo­wał sam po ob­cym kra­ju, a zie­mia na­dal ko­ły­sa­ła się pod jego sto­pa­mi po mie­sią­cu, któ­ry spę­dził na mo­rzu. Cał­kiem stra­cił re­zon, kie­dy w Li­ver­po­olu po wie­lu bez­owoc­nych pró­bach po­ro­zu­mie­nia się z miej­sco­wy­mi po­jął, że oni też mó­wi­li po an­giel­sku. Do­wie­dział się, do­kąd po­wi­nien je­chać, ale po dwóch dniach po­dró­ży na po­łu­dnie oka­za­ło się, że po­wi­nien był jed­nak obrać kie­ru­nek pół­noc­ny.


  Na do­miar złe­go był przy­zwy­cza­jo­ny do naj­lep­szych po­wo­zów i pierw­szo­rzęd­nych za­przę­gów, a nie roz­kle­ko­ta­nych dy­li­żan­sów na wy­bo­istych go­ściń­cach, gdzie sie­dział ści­śnię­ty obok ro­pu­chy i ko­bie­ty, któ­rej skó­ra zda­wa­ła się de­li­kat­na i gład­ka jak ma­sło.


  Za­trzy­mał się na środ­ku dro­gi i głę­bo­ko ode­tchnął go­rą­cym po­wie­trzem. Krót­ka prze­chadz­ka nie po­pra­wi­ła mu sa­mo­po­czu­cia. Pod­niósł twarz do nie­ba i ryk­nął roz­złosz­czo­ny swo­imi nie­po­wo­dze­nia­mi, sio­strą i ca­łym świa­tem.


  Do­pie­ro to przy­nio­sło mu tro­chę ulgi. Roan od­wró­cił się na pię­cie i skie­ro­wał swo­je kro­ki z po­wro­tem do wio­ski. Za­stał tam pan­nę Ca­bot, któ­ra przy­sia­dła na mur­ku i po­si­la­ła się czymś z pa­ku­necz­ku. Obok przy­sia­dły na ku­frze sio­stry i też coś ja­dły.


  Roan pod­szedł bli­żej. Nie chciał być wścib­ski, ale nie mógł się oprzeć zer­k­nię­ciu do pa­czusz­ki. Wi­dok je­dze­nia przy­po­mniał mu, że przez ostat­nią dobę nic nie jadł.


  Pan­na Ca­bot pod­nio­sła gło­wę i spoj­rza­ła na nie­go orze­cho­wy­mi ocza­mi spod rąb­ka czep­ka.


  – Och, pa­nie Ma­the­son.


  – Pan­no Ca­bot. – Roan uchy­lił ka­pe­lu­sza.


  Wy­cią­gnę­ła do nie­go płó­cien­ną chust­kę z mnó­stwem sło­dy­czy.


  – Może ma pan ocho­tę na sma­ko­łyk?


  Roan przyj­rzał się bli­żej pro­po­no­wa­nym de­li­cjom. Przy­po­mi­na­ły ciast­ka, ja­kie w dzie­ciń­stwie pie­kła dla nie­go Nel­ly, dłu­go­let­nia ku­char­ka ro­dzi­ny.


  – Nie, dzię­ku­ję – od­mó­wił grzecz­nie. Nie był jesz­cze na tyle zde­spe­ro­wa­ny, żeby od­bie­rać jej je­dze­nie.


  – Na pew­no? – Wy­bra­ła jed­no cia­stecz­ko i wrzu­ci­ła do buzi. Na mo­ment za­mknę­ła oczy. – Mmm! Pysz­ne!


  Ku jego za­że­no­wa­niu w tym mo­men­cie za­bur­cza­ło mu w brzu­chu. Pan­na Ca­bot uśmiech­nę­ła się słod­ko i jesz­cze raz pod­nio­sła skra­wek płót­na.


  – Pro­szę przy­naj­mniej spró­bo­wać.


  – To na pew­no ża­den kło­pot? – za­py­tał z grzecz­no­ści, cho­ciaż już wy­cią­gał rękę.


  Przy­glą­da­ła mu się uważ­nie, kie­dy wkła­dał sma­ko­wi­ty ką­sek do ust. Nie mógł za­prze­czyć, że cia­stecz­ka były wy­jąt­ko­wo smacz­ne.


  – Pro­szę się czę­sto­wać do woli.


  – Może jesz­cze jed­no – od­rzekł z wdzięcz­no­ścią i wy­cią­gnął rękę, a pan­na Ca­bot wsu­nę­ła mu w dłoń od razu trzy. Ro­ze­śmia­ła się per­li­ście.


  – Moż­na by po­my­śleć, że nic pan dziś nie jadł, pa­nie Ma­the­son.


  – Nie ja­dłem od wczo­raj­sze­go ran­ka.


  – Co ta­kie­go? Ale dla­cze­go?


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Pod­czas po­dró­ży nie za­wsze jest czas na po­si­łek. By­łem prze­ko­na­ny, że do tej chwi­li będę już na miej­scu.


  Pan­na Ca­bot ze­sko­czy­ła zwin­nie z mur­ka i przy­kuc­nę­ła obok to­reb­ki. Prze­trzą­snę­ła jej za­war­tość i wy­ję­ła ze środ­ka jesz­cze jed­no za­wi­niąt­ko. Na­tych­miast mu je po­da­ła.


  Roan od­wi­nął ma­te­riał i zna­lazł w środ­ku bo­che­nek chle­ba.


  – Mam też ser – do­rzu­ci­ła.


  – Pro­szę się nie kło­po­tać…


  – Na­le­gam, pa­nie Ma­the­son. Moja młod­sza sio­stra wrzu­ci­ła mi to do ba­ga­żu. – Uśmiech­nę­ła się zno­wu, a jej oczy roz­bły­sły cie­pło. – Li­czy­ła, że na­pad­ną nas ban­dy­ci, i chcia­ła, że­bym była do­brze przy­go­to­wa­na do spę­dze­nia wie­lu dni w pusz­czy.


  – Li­czy­ła na to?


  – Uwiel­bia dra­ma­tyzm. Pro­szę jeść, jest tego mnó­stwo.


  – Je­stem nie­zmier­nie zo­bo­wią­za­ny – rzekł i od­gryzł wiel­ki ka­wał chle­ba. Jadł dużo bar­dziej żar­łocz­nie, niż­by so­bie tego w głę­bi du­cha ży­czył. Tym­cza­sem pan­na Ca­bot po­now­nie usa­do­wi­ła się na mur­ku. Po­czę­sto­wał się se­rem i do­pie­ro zdał so­bie spra­wę, jak bar­dzo był głod­ny.


  – Hola! – za­wo­ła­ły do pan­ny Ca­bot sio­stry, wy­ma­chu­jąc rę­ka­mi, cho­ciaż sie­dzia­ły naj­wy­żej dwa me­try da­lej.


  – Roz­wią­za­ły­śmy za­gad­kę – wy­ja­śni­ła jed­na pod­nie­sio­nym to­nem.


  – O tak, co to była za za­gad­ka! – do­da­ła dru­ga.


  – To praw­da – wtrą­ci­ła ta bar­dziej pulch­na.


  – Jaka to za­gad­ka? – za­py­ta­ła pan­na Ca­bot.


  – Ty nią je­steś, moja dro­ga. Ale wszyst­ko wy­de­du­ko­wa­ły­śmy. Je­steś lady Al­trin­gham – rze­kła dum­nie mniej­sza z nich.


  – Och, nie! – ro­ze­śmia­ła się pan­na Ca­bot. – Prze­cież ona jest dwa­dzie­ścia lat star­sza ode mnie.


  – Och… – wes­tchnę­ła więk­sza, roz­cza­ro­wa­na.


  – Ale mia­łam przy­jem­ność ją po­znać – do­da­ła pan­na Ca­bot. – Ra­zem z jej cór­ką by­ły­śmy przed­sta­wio­ne.


  – Ojej! – jęk­nę­ła mniej­sza w unie­sie­niu.


  – Przed­sta­wio­ne? – Roan li­czył na wy­ja­śnie­nie.


  – Kró­lo­wi, pro­szę pana! – od­par­ła jed­na z dam wy­nio­śle, jak­by każ­dy to wie­dział.


  Roan po­pa­trzył nie­pew­nie na pan­nę Ca­bot.


  – Czy to z po­wo­du pani do­ko­nań?


  Pan­na Ca­bot ro­ze­śmia­ła się ra­do­śnie.


  – W żad­nym ra­zie! Umia­łam je­dy­nie dy­gnąć.


  – A ja je­stem cie­ka­wa, skąd się pan wziął, sir, że pan ta­kich rze­czy nie wie! – Jed­na z dam nie po­sia­da­ła się ze zdu­mie­nia.


  – Praw­da, że cał­kiem nic nie ro­zu­mie? – zgo­dzi­ła się z nią dru­ga i do­da­ła pro­tek­cjo­nal­nie: – Prze­cież wszy­scy wie­dzą, że pre­zen­ta­cja we dwo­rze to naj­waż­niej­sza chwi­la w ży­ciu mło­dej damy z to­wa­rzy­stwa.


  Roan jed­nak na­dal nie ro­zu­miał.


  – W ja­kim celu się to od­by­wa?


  – W ja­kim celu? – par­sk­nę­ła pierw­sza, wy­raź­nie obu­rzo­na. – Czy pan by nie chciał zo­stać przed­sta­wio­ny kró­lo­wi?


  Na­my­ślił się chwi­lę i uznał, że gdy­by spo­tka­nie prze­dłu­ży­ło wi­zy­tę w An­glii, naj­chęt­niej by od­mó­wił.


  – Skąd pan jest? – za­py­ta­ła dama.


  – Z Ame­ry­ki – wy­ja­śnił. – Z No­we­go Jor­ku.


  – A dla­cze­go pan prze­był taką dłu­gą dro­gę?


  Roan nie uwa­żał, żeby to była jej spra­wa, ale z grzecz­no­ści od­po­wie­dział.


  – Przy­je­cha­łem po sio­strę, któ­ra spę­dzi­ła w tym kra­ju kil­ka mie­się­cy. Czy mogę li­czyć na pani apro­ba­tę?


  Ko­bie­ta nic nie od­po­wie­dzia­ła, tyl­ko zwró­ci­ła się do pan­ny Ca­bot.


  – Sko­ro nie jest pani lady Al­trin­gham, to kim? Jaka mło­da dama po­dró­żu­je bez eskor­ty?


  Roan też się nad tym za­sta­na­wiał i tyl­ko cie­ka­wość po­wstrzy­ma­ła go od we­pchnię­cia jej do ust płó­cien­ne­go za­wi­niąt­ka od chle­ba. Przyj­rzał się pan­nie Ca­bot i od­niósł wra­że­nie, że sta­ra się ukryć po­czu­cie winy. Mam na­dzie­ję, że to nie dru­ga Au­ro­ra – po­my­ślał.


  – Pro­szę po­zwo­lić, że się przed­sta­wię. Pan­na Ca­bot. Z kim mam przy­jem­ność roz­ma­wiać?


  – Pani Tric­kle­bank – od­par­ła mniej­sza. – A to moja sio­stra, pani Sca­les.


  Pan­na Ca­bot zer­k­nę­ła na Ro­ana.


  – Pa­nie po­zwo­lą, że przed­sta­wię im pana Ma­the­so­na.


  Od wy­mia­ny grzecz­no­ści oca­lił Ro­ana woź­ni­ca, któ­ry ogło­sił, że dy­li­żans od­cho­dzi za kwa­drans.


  – Ojej! – za­wo­ła­ła pani Tric­kle­bank, prze­ra­żo­na. – Chodź, Ruth. Szyb­ciej! Nie chce­my, żeby ru­szył bez nas.


  Obie damy za­krę­ci­ły się wo­ko­ło, ze­bra­ły ba­ga­że i po­py­cha­jąc się na­wza­jem, po­bie­gły do po­wo­zu, jak­by dzie­li­ło je od nie­go przy­naj­mniej pół mili, a nie za­le­d­wie kil­ka me­trów.


  Roan za­wi­nął resz­tę chle­ba i sera, tro­chę za­wsty­dzo­ny, jak dużo zjadł.


  – Dzię­ku­ję za pani życz­li­wość, pan­no Ca­bot. Uzu­peł­nię pani pro­wiant.


  Uśmiech­nę­ła się do nie­go tak pro­mien­nie, że od razu zro­bi­ło mu się lżej na du­szy.


  – Pro­szę się nie kło­po­tać. Dzi­siaj wie­czo­rem będę na miej­scu.


  – Jest pani pew­na? Te dwie damy mogą prze­ko­nać woź­ni­cę, żeby prze­pro­wa­dził do­cho­dze­nie.


  Pan­na Ca­bot ro­ze­śmia­ła się.


  – Są nie­groź­ne, tyl­ko chy­ba za bar­dzo lu­bią bar­wę swo­ich gło­sów.


  Uśmiech­nę­ła się życz­li­wie i ze­sko­czy­ła z mur­ka. Pod­nio­sła sa­kwo­jaż, a Roan za­ofe­ro­wał jej swo­je ra­mię. Przy­ję­ła je z taką de­li­kat­no­ścią, że pra­wie nie po­czuł jej do­ty­ku. Nie chciał­by, żeby mło­da ko­bie­ta do­bre­go sta­nu na­ra­ża­ła swo­ją re­pu­ta­cję, jak zwy­kła to ro­bić jego sio­stra.


  – Jak to jest, że po­dró­żu­je pani bez opie­ki? – za­py­tał. – Bez choć­by słu­żą­cej?


  Uśmiech­nę­ła się roz­bra­ja­ją­co.


  – Czy to nie dziw­ne, że lu­dzie przej­mu­ją się ta­ki­mi dro­bia­zga­mi?


  Istot­nie, dro­biazg! – po­my­ślał Roan. Do­kład­nie ta­kiej od­po­wie­dzi mógł­by się spo­dzie­wać po swo­jej sio­strze.


  – Nie przej­mu­ję się – za­zna­czył – a je­dy­nie za­sta­na­wiam.


  – Dzię­ku­ję, pa­nie Ma­the­son, że się pan nie przej­mu­je. – Uśmiech­nę­ła się po­now­nie, ale tym ra­zem z więk­szą re­zer­wą.


  Roan był­by go­tów po­sta­wić całą swo­ją for­tu­nę, że z owa pięk­na ko­bie­ta coś ukry­wa. Dość miał już jed­nak w An­glii wła­snych kło­po­tów, żeby szu­kać na­stęp­nych.


  Po po­wro­cie do po­jaz­du Roan za­uwa­żył, że chło­piec za­jął miej­sce na da­chu, choć na­dal tak samo ści­skał swo­ją znisz­czo­ną wa­li­zecz­kę. Po­mógł pan­nie Ca­bot wsiąść, przy­trzy­mu­jąc smu­kły nad­gar­stek i kła­dąc jej dłoń na ple­cach. Za­cze­kał, aż usia­dła, i zaj­rzał do środ­ka, za­sta­na­wia­jąc się, jak mu się uda po­now­nie wci­snąć obok niej i na­prze­ciw­ko star­ca.


  – A nie wy­god­niej by­ło­by panu tam? – za­py­ta­ła pan­na Sca­les, wska­zu­jąc skra­wek sie­dzi­ska mię­dzy sio­strą a star­cem.


  Po czym zwró­ci­ła się do pan­ny Ca­bot.


  – Ten dżen­tel­men zaj­mu­je strasz­nie dużo miej­sca.


  Roan nie mógł uwie­rzyć, że oty­ła dama po­now­nie wy­ty­ka mu jego roz­miar. Na szczę­ście był do­brze wy­cho­wa­ny i nie od­po­wie­dział.


  – Wszyst­ko jed­no, tu czy tam – od­par­ła ła­god­nie pan­na Ca­bot i odro­bi­nę prze­su­nę­ła się. Roan zer­k­nął znu­żo­ny na zwol­nio­ny ka­wa­łek ław­ki i po­pro­sił ją wzro­kiem o jesz­cze je­den wy­si­łek. Prze­wró­ci­ła ocza­mi i we­pchnę­ła się w pulch­ny bok pani Sca­les.


  Wte­dy do­pie­ro wszedł i ja­koś uda­ło mu się za­siąść na zwol­nio­nym miej­scu. Pan­na Ca­bot uwol­ni­ła ra­mię zza jego ple­ców i usia­dła wy­pro­sto­wa­na, ale tym ra­zem jej ło­kieć zna­lazł się przy jego że­brach. Roan był pe­wien, że przy każ­dym pod­sko­ku bę­dzie do­tkli­wie od­czu­wał jego obec­ność.


  Kie­dy po­wóz ru­szył, pani Sca­les wbi­ła po­dejrz­li­wie wzrok w pan­nę Ca­bot.


  – Czy mogę za­py­tać, do­kąd pani je­dzie, pan­no Ca­bot?


  Roan po­czuł, że po­pra­wi­ła się w miej­scu. Wy­raź­nie py­ta­nie było jej nie na rękę.


  – Jadę od­wie­dzić przy­ja­ciół­kę, któ­ra wła­śnie uro­dzi­ła swo­je pierw­sze dziec­ko.


  – Och, bo­ba­sek! – jęk­nę­ła roz­anie­lo­na pani Tric­kle­bank.


  – Tak, bo­ba­sek – ocho­czo zgo­dzi­ła się pan­na Ca­bot. – Bied­na mama po­pro­si­ła mnie, że­bym jak naj­szyb­ciej do niej przy­je­cha­ła. To pierw­sze dziec­ko, więc zu­peł­nie so­bie nie ra­dzi.


  – A nie przy­sła­ła ni­ko­go po pa­nią? – nie­wzru­sze­nie do­py­ty­wa­ła się pani Sca­les. – Chy­ba po­win­na pani mieć w po­dró­ży opie­kę.


  Od­cień różu za­bar­wił smu­kłą szy­ję pan­ny Ca­bot.


  – Nie było na to cza­su. Przy­ja­ciół­ka nie ma ni­ko­go do po­mo­cy przy dziec­ku, a mąż jest w da­le­kiej po­dró­ży.


  – Aha… – Pani Sca­les za­wie­si­ła zło­wróżb­nie głos.


  Sy­tu­acja sta­wa­ła się dla Ro­ana nie­zno­śna. Ja­kim pra­wem pani Sca­les oce­nia­ła pan­nę Ca­bot? On też jej nie wie­rzył i był prze­ko­na­ny, że nie­jed­no ukry­wa, bo­wiem do­brze znał uni­ki mło­dych ko­biet.


  – Cóż za cie­ka­wy zwy­czaj – za­uwa­żył, spo­glą­da­jąc su­ro­wo na pa­nią Sca­les. – Czy w każ­dym dy­li­żan­sie od­by­wa­ją się prze­słu­cha­nia współ­pa­sa­że­rów, czy tyl­ko na tej tra­sie?


  Pani Sca­les za­mru­ga­ła kil­ka razy i wy­dę­ła war­gi, a pan­na Ca­bot od­wró­ci­ła wzrok i uda­ła, że wy­glą­da za okno. Ale Roan do­strzegł jej uśmiech.


  Po­wóz ko­ły­sał się ła­god­nie na ko­łach i po­wie­ki pa­sa­że­rów sta­wa­ły się co­raz cięż­sze. Wkrót­ce pan­na Ca­bot za­pa­dła w drzem­kę. Roan pró­bo­wał dla przy­zwo­ito­ści prze­rzu­cić jej gło­wę na pa­nią Sca­les, ale tam­ta rów­nież za­snę­ła i nic z tego nie wy­szło. Gło­wa pan­ny Ca­bot, choć w czep­ku, spo­czy­wa­ła na jego ra­mie­niu.


  Roan też pra­wie za­snął, kie­dy wy­bój na dro­dze po­trzą­snął pan­ną Ca­bot, któ­ra wbi­ła mu ło­kieć pod że­bra. Po­dej­rze­wał na­wet przez chwi­lę, że zmiaż­dży­ła mu wą­tro­bę. Za­raz jed­nak po­wóz się uspo­ko­ił i pa­sa­że­ro­wie spa­li da­lej, poza star­cem, któ­ry wciąż wpa­try­wał się w Ro­ana.


  Na­gle po­wóz szarp­nął w pra­wo, rzu­ca­jąc wszyst­ki­mi, i za­trzy­mał się. Z ze­wnątrz dało się sły­szeć gło­śne prze­kleń­stwo woź­ni­cy.
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